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55W katolickiej Polsce -  katolickie radio"
Katolicka, rad owa konferencja program owa

OkCaskś w Hollywood
S u k r .e s  p i o s e n e k  K o r y  J a r o s z o w e j

W  A r c h i d i e c e z j a l n y m  I n s t y t u ­
c i e  A K c j i  K a t o l i c k i e j  o d b y ł a  *śę 
k o n f e r e n c ja  p r o g r a m o w a  Z w ią z ­
ku  K a t o l i c k i c h  R a d io s łu c h a c z y .  
K o n f e r e n c j ę  p o p r z e d z i ł a  M s z a  
I w .  w  k o ś c i ć l e  Ś Ś . P i o t r a  i P a ­
w ła .

P o  k r ó t k im  z a g a je n iu  p r e z e s a  
Z w . K a t .  R a d io s łu c h a c z y ,  p . 
T r u s z k o w s k ie g o ,  s ł o w o  w s t ę p n e  
w y g ło s i ł ,  o b e j m u ją c  p r z e w o d n i ­
c t w o  o b r a d ,  p r e z e s  Z j e d n o c z e ­
n ia  P is a r z y  K a t o l i c k i c h .  S t .  M i -  
ła s z e w s k i .  H o n o r o w y m  p r z e w o d ­
n i c z ą c y m  b y ł  J . E . K s .  B is k u p  
S z la g o w s k i  

P a n  B u k o w s k i  w  r e f e r a c i e  
s w y m  p . t . „ K a t o l i c k a  r a d i o f o ­
n i a "  o m ó w i ł  zn a c  z e n ie  r a d i o f o n i i  
n a  c a ł y m  ś w ie c i e  i  j e j  w p ł y w u  
w y c h o w a w c z e g o .  D a le j  w y r a z i ł  
t r o s k ę  w s z y s t k i c h  k a t o l ik ó w ,  aby 
ta k  p o t ę ż n y  ś r o d e k  t e c h n ic z n y  
d o  r o z p r z e s t r z e n ia n ia  m y ś l i  lu d z  
Iciej b y ł  z a w s z e  u ż y w a n y  n a l e ż y ­
c ie ,  a  c a ł y  p r o g r a u n  r a d io W y  o -  
p a r t y  o  ś w i a t o p o g l ą d  k a t o l i c k i .  
R e fe r a t  z o s t a ł  z a k o ń c z o n y  ż y c z e ­
n ie m , aby „ w  k a t o l i c k i e j  P o l s c e ,  
b y ło  k a t o l i c k i e  r a d i o " .

Następnie dyskusję zagaił p. 
Kazimierz Daszkiewicz n. t. 
„Swaitopcgląd katolcki podsta­
wą programów radiowych w 
Polsce", podając 7 tez Związków 
Katolickich Radiosłuchaczy.

1. Katolicy w Polsce dąża do uzy­
skania -  radiofonii Dolski :j należ - 
nej im pozycji decydując* j i do 
-adann radie — 'catotlckiego i 
narodowego pionu ideowego. Na- 
'ód Dolstó, jako twórca i gospo­
darz Rzeczypospolitej i jedvnie za

6, Produkcje muzyczne, srty 
styczne, literackie, słuchowiska ita. 
Jianowiące z natury rzeczy naj 
oardzic atrakcyjną częsc pi ogr 
mów radiowych, winny być potęż­
nym czynnikiem poaniesi nia ogól 
nego poziomu kultury społeczeó 
siwą a zaaną mirrą ni; mogą 

chlepiac niczemu, co niskie i bai 
barzyniiKie, a więc niezgodne z 
prawdziwym pięknem.

mą oapowieaziainy, ma prawo i o- 
oowiązek ao Korzystanie % radia 

jaKO potężnego narzędzi? oaazia- 
lywania na ale społeczeństwo.

2. uiównym zadaniom ruoia w 
katolickiej Poisc* jest w harmonii 
z innymi -zynnikami wychnwaw 
czy mi tworzenie i sz: enie cywi 
lizacji Cnrystusowej, cywilizacji 1 
K.zyża. Program radiowy wini*" 
kształtować wizję Polsk. 'tatolic 
kiej i narodowej, sprawiedliwi j i 
szczęśliwej, rządzącej się według 
własnych polskich i chrześcijan-1 
skicn wzorów op nych na miłości:
Boga i miłości bliźniego. j

3. W całej w ogóle _ziałalności 
radia winna, przebijać wyraźnie 
myśl przewodnia, opierając ? się M  
wierze i etyc: katolickiej, tatoK- 
kim poglądzie na świat 1 oddejźe 
riaucs? i połecztwj. Program radio­
w y pcwinien wypływać organicznie 
ze źródła nauk chrześcijańskiej i 
musi być poparty tyciem i czym.
mi wykonawców. Program radio- Oay prz y ch od z i jesień i m roźne
wy winien budzii ducha heroicz- dni z im o w e  —  trzeb a  k on ieczn ie  p o -
nego ora  energię t órczą i yfiar- myśleć o  c iep le j su k ien ce  w etn iunej.
ną gotowość czynu w - wielkim _ r . , , , ,
v polnym dziele wi dnienia pr*ez I w  tł 'm lv k u  P ow ra ca  d o  łask  m o -

7 RaZfio p o w in n o  p o d a w a ć  ty lk o  
.ze te liu e  sp i a w d s o n c  i p ra w d z iw e  
w ia d om ości ze  w sze lk ich  d zied zin  
ż y c ia  i w iedzy
W  d y s k u s j i  ja k a  s i ę  w y w i ą z a ­

ła  g l o s  z a b i e r a l i  z  k o l e i  p r o f  
R y t t e i ,  k s  R ęk a ."  k s . p r a ł a t  J a -  
c h im o w s k i  i  in n i .

W s z y s t k ie  t e z y  z o s t a ły  j e d n o ­
g ło ś n ie  p r z y ję t e .

W niedzielę w aak kinoteatru Hol­
lywood odbył się poranek pieśni Kor" 
Jaroszowei.

N ie  b a n a ln e  tek sty  zn an e j a u to r ­
ki zn ałazłv  w  o so b ie  Z y g m u n ta  L e- 
w m d o w s k »* g o  partnera o  n ie z a w o d ­
nej intuicji k om p ozy teors ic ie j.

N a p ierw szą  c z ę ś ć  k on certu  z ło ż y ­
ły s ię  o p r ó c z  n ie lod y j L e w a n d o w ­
sk ieg o  pieśni C z a jk o w s k ie g o , G ad om  
sk ieg o  o r a z  „U lu b io n e  arie z  lat daw 
n y c h " . D ru g a  c zę ść  n a tom ia st  p o ­
św ię co n a  b y łs  z g o d n e m u , o  p o k ie w -

JU u u  m o d a  m a  g lo s

Trykotowe komplety
w r a c a j ą  d o  m o d y

Połskę Bożych przt naczeń.
4. Słuchacz radiowy chce otrzy 

mać w radiu rzetelne potrzymi - 
nie w swych codziennych trudno­
ściach w duchu Ewangelii Chry- i 
stusowej oraz znaleźć w nim Oj- 
wlazanie _wej osobistej pracy i  
Ih cci całości Narodu i Państwa. 
Katolicy rad!o«łuchacze są jednak 
przeciwni .nieznośnemu szkolar-, 
stwu i wszelkiemu moralizator­
stwu.

5. Przyroa soną ech? radiofonii 
jest niewątpliwie dostarczanie siu- 
chaczowl wytchnienia i rozrywki, 
lecz rozrywka radiowa, star ^wią- 
ca słusznie większą część progra- 
mj radiowego, w huta stać się 
źródłem prawdziwej radości życia 
i judzić zdrową ochotę do niego; 
nie może ona zagłuszyć 1 usypiać 
sumienia w stosunku do nakazów 
etyki katolickiej.

Zagranica oczarowana
p o l s k ą  m u z y k ą  l u d o w ą

ty październ iku  n a d a w a ło  P o lsk ie  
R ad io  l o  S zw a jca r ii i  Ita lii a u d y c ję  
io lk lorystv cz i.ą  T a d eu sza  S y g ie ty ń - 
sk ie g o  „ Z  p ieśn ią  i tań cem  p rzez  M a­
z o w s z e * . A u d y c ja  ta  zn a lazła  n ie ­
zw y k le  se rd ecz n y  i ż y w y  od d ź w ię k  
w śród  ra d ios łu ch a czy  S zw ajcarii i 
Italii, c z e g o  d o w o d e m  są  lis ty  ob u  
radiofon ii nadesłane d o  P o ls k ie g o  Ra­
dia.

W  liście  rozg ło śn i szw a jca rsk ich  
cz y ta m y  m ięd zy  in n y m i: „K o n ce r t  
w asz  u ■ 'arow i i nas i z a ch w y c ił ż y ­
w o tn ośc ią  i m rio d > jn o śc ią  p olsk ie j 
m uzyki Z a słu g u je  on a  n a  n a jw y ż sz e  
p och w a ły . C h ór  pięknie z a p re d u k o - 
w ał ta n eczn e  m eioa ie  o  m eprzeb ra - 
nych zda się b o g a c t w a c h ; ró w n ie ż  i 
orkiestra p o d  d y re k c ją  u ta len tow a n e ­
g o  T a d eu sza  .Sygiet " s d e g o  sp e łn iła  
S'we zadan ie zn a k om ic ie , tak i e  o w e  
p o ł g o d z in y  p o lsk ie j m uzyk , lu d ow e j 
u p łynęło  zb/t s z y b k o  .. D z ięk u jem y  
za  irfaresnjącą a u d y c ję

W  rów n ie  c iep ły ch  s ło w a ch  d zię ­
kuje -u r o t o n ia  w iosk a  EIAK za  tę 
au dycję , z a zn a cza ją c , że  była dla 
nich „in teresu ją ca , za ró w n o  z punktu 
w id zen ia  -r ty s t; e r n e g o  ja k  i te ch n i­
c z n e g o " ,  d o d a ją c , ż e  , .zn a la zła  on a  
b a rd zo  serd eczn e  p rz y ję c ie  ze  s tro ­

ny radiosłuchaczy włoskich".
Jak widać starania Polskiego Ra­

dia o propagowanie muzyki polskiej 
wśród obcych znajdują oczekiwany 
oddźwięk.

da, try k otów  —  tak c ie p ły ch , pra k ty ­
czn ych  i... tanich , jeś li pani um ie ro­
b ić  na drutach . O sta tn io  sw etry  i 
try k o to w e  g arson k i (t . zn. s p ó d n ic z ­
ka i b lu zka  try k o to w e , tw orzą ce  j e ­
dną  c a ło ś ć )  n ien oszon e  o d  kilku lat 
z n ów  w k r a c z a ją  tr iu m fa ln ie  na aren ę  
m o d y ; c o  w ię c e j, m odn e P aryżan k i 
nie w a h a ją  się  n o s ić  try k o tó w  n a w et 
na ulicę. P ła sz cz  z ro b io n y  na dru­
tach  śc ieg iem  im itu jącym  tw e e d , je r - 
sey ‘ e lub  w etn y  w  paski i t . p . u szy ­
ty k ro iem  s p o r to w y m  — ■ je s t  o s ta t­
n im  k rzy k ie m  m o d y  je s ien n eg o  -e z o -  
nb

R A N O  S P O R T O W E  

G A R S O N K I
D o  sp o r tó w  i w porze  p rz e d p o łu ­

d n iow e j —  n os ić  b ęd z iem y  k om p le ty  
„d * u x  p ie c e s ” , ch ętn ie j w id z ia n e  w  
św ie c ie  m od y , n iż  ca łe sukienki z  t iy -  
kotu, sp ó d n icz k a  krotka, rob io n a  śc ie  
g ifm  im itu jącym  w y p u k łe  p ask i, lub 
śc ieg i m g ładkim  —  z  załam aniam i 
im itu ją cy m i zakładki —  fa łdy . B lu z ­
ka z  rękaw am i dlugiąii, zapinana 
przez p rz ó d  n a  d rob n e  gu z iczk i, p od  
s z y ją  w j  c ię te  okrąg łe , za k o ń cz o n e

P o ś r e d n i c t w o  m a ł ż e ń s k i e
m i ę d z y  g ł u c h y m i

W  B e r l in i e  p o w s t a ł o  z  i n i c j a ­
t y w y  u r z ę d u  p r o p a g a n d y  r a s i ­
s t o w s k i e j  b iu r o  p o ś r e d n i c t w a  
p r z y  z a w ie r a n iu  m a łż e ń s t w  p o ­
m ię d z y  o s o b a m i  g łu c h y m i .  J a k  
u t r z y m u je  b e r l iń s k a  p r a s a ,  b iu r o  
t o  c i e s z y  s i ę  d u ż y m  p o w o d z e ­
n ie m  P r a w o  n i e m ie c k ie  p o z w a la  
na m a łż e ń s t w a  m ię d z y  g łu c h y m i  
n a w e t  o  - i le  w a d a  j e s t  d z ie d z i c z ­
n e ,  w  t a k i c h  w j p a d k a c h  je d n a k  
m a łż e ń s t w o  m u s i  p o z o s t a ć  b e z ­
p o t o m n e .  O  i l e  n a t o m ia s t  g ł u ­
c h o t a  n ie  j e s t  d z i e d z i c z n a  o g r a ­
n i c z e n ia  t a k ie g o  n ie  m a .

P o ś r e d n i c t w o  o d b y w a  s i ę  w  te n , 
s p o s ó b ,  ż e  n a jp i e r w  n a w ią z u je  
s i ę  k o r e s p o n d e n c j a ; a n ó n im o  
w o ś ć  o d p a d a  d o p ie r o  w ó w c z a s ,  
g d y  o k a ż e  s ię ,  ż e  o b i e  s t r o n y  
s k ło n n e  są  d o  z a w a r c i a  z w ią z k u .

P o n i e w a ż  g ł u s i ,  o d c i ę c i  o d  o t o ­
c z e n ia ,  c h e t n ie  p r z e b y  w a j ą  m i ę ­
d z y  s o b ą  n i c  d z iw n e g o ,  ż e  b iu r o  
m a  o g r o m n ą  i l o ś ć  k l i e n t ó w .  P r z e ­
d e  w s z y s t k im  je d n a k  o d b y w a  s ię  
b a d a n ie  l e k a r s k ie  d la  s t w i e r d z e ­
n ia ,  e z y  g f u c h o t a  n i e  j e s t  d z ie d z i ­
c z n a .

g ru b szą  ś c ią g a czk ą  lub m ałą  k ok a rd ­
ką. P a sek  z  bok su , guzik i o b c ią g n ię te  
sk órą  w  k o lorze  p aska , lub tryk o­
tem  ja k  blu zka . Ś c ie g  bluzki czy  
sw etra  n a ślad u jący  je rse y ‘ e, t w e e -  
dy , paski lub m ożliw ie  g ład k i —  b ez  
fantazji i ażu rów .

W ie le  u w ag i p ośw ię ca  się  d o b o r o ­
w i o a rw ; n p .: g ó r ę  b lu zk i roni się 
ja sk ra w o  p o n so w ą , d ó ł p o c z ą w s z y  
n ie co  p on iże j biustu —  d o  p asa  —  
czarn ą  c z y  pop ie latą . U lu b ion e  k o ­
lo r y  t r y k o t ó w  n a  ra n o , to ru d y , 
rd za w a  terakota , b ron z , m ied ź , ca ła  
gam a  od cien i n ieb iesk ich  bleu . K o­
lor cza rn y  łą czy  się  ch ętn ie  z ż y - 
w ym  z ie lon y m  i ró ż o w y m  o  o d c ie ­
niach  a m a ra n tow y ch  cy k la m en ów  
w p a d a ją cy ch  lekko w  fio let, bądź 
od cien iem  p oz iom ek  C za rn y  z natu­
ralnym , ja sk ra w y m  kolorem  p e n so ­
w y m  —  ja k  ja sn a  k rew  rów n ież  je s t  
m ile w id zia n y . D elikatne od cien ie  
b la d o  - . r ó ż o w e j  b rzosk w in i w y g lą ­
d a ją  ś liczn ie  w  m roźn e  i śn ieżne 
dni „b ia łe j z im y ".

Ł ą czy  s ię  też  kilka k o lo r ó w  w  
jed n e j ca ło ś c i-  np. sp ód n iczk a  c iem ­
n o  g ra n a tow a , b lu zk a  w  p o p r z e c z ­
ne p ask i b la d o -z ie io n e  ja k  rezeda , 
p oz> om k ow o  -  r ó ż o w e  i lila . pasek  i 
ręk a w y  z n o w u  g ra n a to w e  ja k  jp ó d  
ni czka . C a łość  w y g la d a  ja k  jed n o li­
ta su kienka g ra n a tow a , na k tórą  ‘n a ­
c ią g n ię to  w  ch łod n y  dzień kam izelkę 
bez  rę k a w ó w  w  ód m ien n y m  kolorze .

P O P O Ł U D N I U

Na oo p o h id n ie  —  m ożem y  także 
n o s ić  t r y k o t e , su k ien k i n a  d ru tach  
b ez  o b a w y  p opełn ien ia  sh ok in gu  
D aw n ie j n o szen ie  t r y k o tó w  n a  p o ­
p o łu d n iow e j w iz y c ie  c z y  h erba tce  w  
kaw iarni u w aża n e  b y ło  za brak 
sm aku i z n a jo m o śc i „ż e la z n y c h "  za ­
sad  m od y . O b e cn ie  sztu ka rob ien ia  
tr y k o tó w  na drut,“e h  d o sz ła  d o  ta­
kich s z c z y tó w  d o sk o n a ło ś c i i w y ­
kw in tu , że  w  e leg a n ck ie j toa lecie  p o ­
p o łu d n iow e j tru dn o d om y ślić  się  p ra ­
c o w ite g o  arcy d z ie ła  rączek  pani,

Sukienki c z y  bluzki p o p o łu d n io w e  
rob im y  ju ż  x w ełen  w y k w m tn ie j-  
sz y ch  —  d ob ie ra ją c  n itkę  p rzep la ta ­

ną  srebrn ym  lub z ło ty m  połysk iem  
m eta lu , ce lo ta n u ; ś c ieg i sa  tak że  
b a rd z ie j fa n ta z y jn i., a ż u r y  n iety lk o  
d op u szcza n e , a le  niem al n iezbęd n e . 
Suknię za leżn ie  o d  k ro ju  i ch arakte­
ru ca ło śc i p rzystra ja  się  kokardą, 
fa n ta z ją  z e  w stą żek  ak sa m itn y ch , lub 
h a ftu je  d yskretn ie  b ły sz cz ą cy m i p a - 
illetam i R ob ó tk a  n a  dru tach  i paille- 
ty ? !  N ie p ra w d op od ob n e , a jedn ak  
p ra w d z iw e ... p ięknym  paniom  niech 
w y s ta rcz y , że  tak ch ce  w sz e ch w ła d ­
ny  król m od y  —  P aryż.

Alinette

Podwyższona temperatura

Wody Golfstromu
przyczyną U godnych z m

N a  je d n e j  z  k o n f e r e n c j i ,  p o ­
ś w i ę c o n y c h  p o p u l a r y z a c j i ,  ta k  
s c e p t y c z n i e  p r z e z  m a s y  o c e n i a ­
n e j ,  m e t e o r o l o g i i ,  p e w ie n  w y b i t ­
n y  b a d a c z  t e j  d z i e d z in y  o ś w ia d ­
c z y ł  n a  z a p y t a n ie  j e d n e g o  z o b e ­
c n y c h ,  ż e  ł a g o d n e  o d  k i lk u  l a t  z i -  
m y  i p o g o d n e  j e s i e n i e  m a ją  s w ą  
p r z y c z y n ę  w  t y m , ż e  p r z e c i ę t n a  
t e m p e r a t u r a  w u d y  w  G o l f s t r o -  
m ie  n a  c a ł e j  j e g o  d ł u g o ś c i  o d  z a ­
to k i m e k s y k a ń s k ie j  d o  S p i t z b e r ­
g e n  w z r o s ła  o  p ó ł stopnia.

nym  charakterze  tw ó rc z y m  —  d u eto ­
w i: K ora Jaroszow a —  • L e w a n d o w ­
ski. . -

J a k o  p in  w szą  śp iew a ła  E. L u b icz - 
G ru szeck a , „m aleń k i słow ik  * Tylko... 
ludzki s łow ik  n ie rodzi sie  z  tak 
sk o ń cz o n ą  techniką, ja k ą  p os ia a a  ten  
n iep ok aźn y , szary  p taszek . J e g o  luuz 
ki n a ś la d ow ca , p rzy  s w e j m ilu tk iej 
ba rw ie  g ło su  i śm ia łych  c z y s ty ch  g ó r  
n ych  ton a ch  p ow in ien  p o g łę b ić  inter­
p retacje  i otrząsn ąć się z zupełnie 
n ieu sp ra w ied liw ion e j trem y . A nd rzej 
K w ietn iew sk i, ten or , w y b ra ł n iezbyt 
fo r tu n n ie  „i JiansOn tr is te ” —  C za j 
k o w sk ie g o  T ru d n a  ta pieśń w y p a d ła  
n iew y ra źn ie ; d a lsze  —  w ioska  „N ie  
bu d ź  m n ie "  i „P ie śń  p o lsk a "  —  L e ­
w a n d o w sk ie g o  d ób rzę .

L u cy n a  M essa l w  ariach „ z  d a w ­
n y ch  la t"  d ow iod ła , że  K r ó ló w *  O p e ­
retki m e  pręd ko  je s z c z e  p o zw o li się  
zd etron izow a ć. Duet Z o fiia  T ok a rze  w 
ska i M ikofa j W a rw a  (a ity ś c i O p ery  
W a r sz a w sk ie j)  b a rd zo  d o b r y , w  p ie­
śn iach s o lo w y c h  d u to . G iov a n n o  Tar- 
rini b a r ,  ton  o w łosk im  n a zw isk u  i 
p op ra w n e j p o lsk ie j d y k cji b isow a ! 
b o jo w e g o , c iep łeg o  je s z c z e  m a m a  
L e w a n d o w sk ie g o , p ośw ięcon em u  kor­
p u sow i zaolzańsk iem u „ M a m  za 
O lz ę ".

„M a ły  K iepura", „ X Y “ , „Ś p iew a k  
i z B o ż e j Ł a sk i"  z d oda tk iem  „ fe n o ­

m en a ln y" —  ąu arto  v o to  M ieczysław  
P ręg ow ric i < p ró cz  g łosu  i p e łn i m e ­
ta liczn eg o  forte, p os ia d ?  d u żo  k a b a ­
re to w e j n on sza la n c ji, w ca le  n ie  m iłej 
i n ie p asu jące j d o  ca łe g o  zesp ołu .

W ie lb ic ie lom  „N ieb iesk ich  ró z “  
M ierz e jew sk ieg o  d o  u łów  K ory  Jaro- 
s z o w e j z g o to w a ł L ew a n d ow sk i m iłą  
n iespod zia n k ę . J eg o  ta n g o  „ U ś o io n t  
b łę k ity "  p rz e ro s ło  p ie rw o w z ó r  nie 
z a tra ca ją c  z  n on  su bteln ej k o m p o z y ­
to rsk o  przem yśla n ej łą czn oścł-

W ię ź  s ło w n a  log icz n ie  i g łę b o k o  
p rzez  K orę J a n u s o w ą  p rz e p ro w a d z o ­
na z ło ż y ła  s ię  n a  c a ło ś ć , 'rtóra  p o ­
w inna za ch ęcić  au tork ę  i k o m p o z y ­
to ra  a o  p o a ję c ia  n o w y c n  tw or*zy en  
p rób , p o d  sp rzy ja ją cy m  ok iem  b liź ­
n ia czy ch  M uz.

K on feransjerka  K azim ierza  C hrza­
n o w sk ie g o  trochę za skąpa.

Oar Zw iązku Powstańców Śląskich
d<a koŚMOła paraf amega i  Karwinie

C u d o w n y  O braz  M atki B osk ie j 
C zę s to ch o w sk ie j o to c z o n y  kultem  ca ­
łe j P olsk i od  550 lat — p om im o nie­
z lic z o n y ch  rep rod u k cji na ry n g ra ­
fa ch , k tóre o n g iś  nosiłe ry cerstw o , 
na m eda likach , u b ra za ch  i obrazk ach , 
z n a jd u ją cy ch  się w  k ażd ym  k ośc ie le  
i dom u p olsk im  —  nie jest zn an y  w  
sw e j is to tn e j form ie . W szy stk ie  b o ­
w iem  d o ty c h c z a s o w e  je g o  rep rod u k ­
c je  rob ion e  b y ły  z fantazji

W  J a sn o g ó rsk ie j Łaś K ap licy  za ­
k ry w a  G o  c a łk o w ic ie  tak zw ana 
.S u k ien k a", w y sa d z a n a  b og a ty m i 
k le jn otam i i b la ch y  z tociste  z k ró ­
lew skim i koronam i T ak , ze  z g łębi 
sp ec ja ln ie  w y c ię ty ch  w  S uk ien ce o - 
tw o r ó w , w y ła n ia ją  się  ty lk o  le d w o
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Statek u to cz y ła  ch m a ra  łó d e k , z k tó ry c h  do­
ch o d z iły  za ch ę ca ją ce  w rz a s k i sp rz e d a w c ó w  ow o­
có w  i p a cio rk ó w . O d b u r ly  o d b iła  d u ż a  m oto­
ró w k a  z p a sa ż e ra m i, ja d ą c y m i na ląd.

Sue p a trz y ła  na to w szystko  z se rce m  ś c iś n ię ­
tym trw ogą o w ła sn e  losy. W te m  d rz w i się o tw o ­
rz y ły  i  w e sz ła  L o ra in e  z  n ie b ie sk ą  p łó c ie n n ą  s u k ­
nią, p rz e rz u c o n ą  p rz e z  raanift W  rę c e  n io s ła  p a n ­
to felki b ia łe  z n ie b ie sk im , b ia łą  torebkę i r ę k a ­
w icz k i. N a  d ru g ie j trz y m a ła  w yso k o  k a p e lu s ik ,  
do b ra n y dc k o m p letu .

—  Żebyś m ia ła  w  czym  w y lą d o w a ć S k ro m n a  
* u k n ia, a le k ró j p ie rw sz o rz ę d n y .

—  L o ra in e ! T y le  m i ju ż  n a d a w a ła ś  w szy st­
kiego...

—  M n ie jsza  o to W c z o ra j solne o b m y śliła m ,  
ja k  ci^ u b ra ć. K o lo r d o syć c ie m n y  W  p rz e ło m o ­
wy cii ch v  iła ch  ż y cia  trzeba się  u b ie ra ć  ciem n o,  
/g o d z d j sic zo sta w ić m n ie  i z a b ra ć  ra z e m  z tobą. 
•Ja u b io rę  się czarn o , ja k  p rz y sto ' d u fH n n ie, R o z ­
m ó w iła m  się 7. k a p itan em . P o w ie d z ia ła m  m u, że

legob a ła b y ś się je c h a ć  sam a, że p o w in ie n  c i  
o szczędzić.

—  O ! b a ła b y m  się 1

Sue w ło ż y ła  k a p e lu s z  i  p rzejrzała ^  się w  lu ­
strze. L o ra in e  o d stą p iw sz y  o p a rę  k ro k ó w , u ję ła  
się p o d  b o ki-

—  M n ie  n ie  b y ło  w  n im  ta k  dobrze, ju k  to­
bie. Z ro b isz  fu ro rę , je ż e li to je szcze p otrzeb ne. 
B ie d n y  k a p ita n  o szaleje. C h c ia łb y  z tobą z a m ie ­
n ić  p a rę  słów  P rz e d  lą d o w a n ie m . C z y  m uze  
p rz y jś ć ?

—  N a tu ra ln ie  —  r z e k ła  c h ło d n o  Sue, ale se r­
ce się  w  n ie j z a tłu k ło , że go zn ó w  zobaczy. C z u ­
ła, że s ła b n ie . T a k  d 0 n ieg o  lę& kniła. C h c ia ła  go 
n ie n a w id z ić  i n ie  m ogła. A le  może... je ż e li b ędzie  
p ró b o w a ła

W s z e d ł

B y ł w m u n d u rz e  k h a k i z c z e rw o n y m i n a s z y w ­
k a m i n a  w yło g a ch , J a k ie  to d z iw n e : od p o cz ą t­
k u  w ie d z ia ła , że to w o jsk o w y . J a k ie  to d z iw n e :  
o d  p o czą tk u  cz u ła , że ro z d z ie li ic h  ja k a ś  tra ­
gedia.

Serce m o w i, je ż e li iy lk o  w  p o rę  s łu c h a "  jego  
ostrzeżeń. O n a się sp ó ź n iła . -

—  Je ż e li go w ię c e j nie zobaczę, za p o m n ę  —  
b ły s n ę ła  szy b k a  m yśl.

/m ie r z y ła  go z im n y m  sp o jrz e n ie m .

—  P a n  c h c ia ł ze m n ą  m ó w ić ?

—  T...tak. C h c ia łe m  z tobą m ó w ić  —  o d p a r ł  
7. z a ją k n ie n ie m . M ia ł tw a rz  m iz e rn ą , zm ęczoną. 
N a  w id o k  je j e le g a n c k ie j su k n i, b ia ły c h  r ę k a w i­

cz e k  i b u c ik ó w  w  s p o jrz e n iu  o fic e ra  o d b iła  się  
n a g ła  w rogość.

—  W ię c  i  ty m ia ła ś  s lr o je l
Sue z ro z u m ia ła . O to ją  p o są d z a ?  N ie ch  p o ­

sądza.
R o z e ś m ia ła  się.
—  D la cz e g ó ż n ie  m ia ła b y m  się s t ro ić ?
—  P ły n ie m y  n a  b rze g  —  O p a n o w a ł się. —  

Z ro b iłe m  wrszystkn, co się dało, żeby ci o szczę­
d z ić  n ie p o trz e b n y ch  p rz y k ro ś c i.  M am y p ry w a tn ą  
m o to ró w k ę  i n ik t z p a sa że ró w  n-e w ie, co z a ­
szło. N a ty c h m ia st po w y lą d o w a n iu  odb ę dzie  się  
p rz e s łu c h a n ie . M a jo r  P ato n , k tó ry , ja k  m ów isz, 
b y ł w w a szy m  m a g a zyn ie, z ło ż y  ze z n an ia. O każe  
się, cz y  p o w ie d z ia ła ś  p ra w d ę  W  tym w y p a d k u  
n ie b ę d ziem y c ię  z a trz y m y w a li

Sue o d rz u c iła  g ło w ę  w tył.
—  A  je ż e li się  okaŻ£, że k ła m a ła m ?
K a p ita n  0 d p o w ie d z Ja ł sm u tn ie :
—  N a  lą d z ie  ja  n ie  będę m ia ł n ic  do m ó ­

w ie n ia .
—  C zy  ro z s trz e la ją  m n ie  o ś w ic :e?
W  tej c h w ili  S u e  p ra g n ę ła  tylko zn ę cać się  

n a d  n im  ja k  n a jo k ru t n ie j,  żeby się w ił  z u d rę k i.  
S im o n  n ag le z m ię k a ł. T w a r z  m u d rg n ę ła  k u r ­
czow o

—  N a  m iło ś ć  B oską, Sue, p o w ie d z m i, c z y  b y ­
ła ś  z n im i w  p o ro z u m ie n iu ?  M uszę w iedzieć... 
K o n ie c z n ie  m u szę w ie d zie ć. D la cz e g o  u b ie ra ła ś  
się b ied n ie , m a ją c  ta k ie  s tro je ?  Co aię w tym k r y ­
je ?  Sue —  Sue...

(D . c. n ) .

d ostrzega ln e  za rysy  O b licza  i ,'ąk 
N a lśw ię tsze j P ann y i D zieciątka

W ła śc iw y  w y c ią ć  O b ra zu  K r ó lo ­
w ej K oron y  P olsk ie j p rzeastaw ia  ko­
pia, •snajdująca się obt;v.nie w W a r­
sza w ie  w. K oście le  S w . K rzyża , w  Ka 
DUcy S erca  J ezu sow eg o . M alow an a 
starą te ch n ik i te m p e r o w a  na desce 
ze z łocen iam i jest z g o d n a  z o ry g i­
nałem  c o  d o  w ie lk ośc i rj^unku i k o ­
lorytu.

Na stron ie  o d w ro tn e ! deski zn a j­
d u ją  s ię  n a stęp u jące  n a p is y :

„O b ra z  ten w  lok u  p o w ro tu  pra­
starej d zie ln icy  P ia stow sk ie j Z iem i 
Z a o lza n sk ie j d c  M a cierzy  w  d w u ­
d ziestą  ro cz n icę  od zy sk a n ia  N iep od ­
leg łośc i bytu  N ir jd u  P o lsk ieg o  —  
Z w ią zek  P o w sta ń có w  Ś ląskich  O krę­
gu W  ars l iw s k ie g o  ! b> ły u c h o tn lc z y  
K orpu s Z a olzań sk i K o śc io ło w i para­
fialnem u w  K arw in ie, ja k o  ak t d zięk ­
czy n ie n ia  B e g u . o f ia r u je ” .

„O b r a z  Alatki B osk ie j C z ę s to ­
ch ow sk ie j, w y k o n a n y  n a jzu p e łn ie j 
w ie  nie z  oryg in a łem  p rzez  p. S te fa ­
nię Ł azaraką, a o tia row an y  przez 
Z w ią zek  P o w s ta ń c ó w  ś lą sk ich  O k ręg  
W arsza w sk i i O ch o tn iczy  K orpu s Z ? -  
olzańsk i w  dniu l o  lis top a d a  193S 
r. ku p rz y w iez ion y  z W a rsza w y  przez 
d z ie w ię .iu  d e le g a tó w  z K om en d an ­
tem  G łów n y m  Jerzym  F.gockim  i 
P rzew ie leb n ym  K siędzem  łonem  Kzy 
nelką, p ro b o szcz e m  parafii Ś w . K rzy 
ż „  n.., cze le , u m ieszczon y  w  C u d o w ­
nej K ap licy  n a  Jasnej G órze , p o ś w ię ­
co n y  zosta ł przez  n iże j p od p isa n eg o  
G enerała# P a u lin ów  O jca  P iusa P rzeć  
d z iec lfleg o  —  P ierzęć  K lasztoru  J a ­
sn o g ó r sk ie g o  ( - )  O . P ius P rzeźd z ie - 
ck i" .

Z w ią zek  P o w s ta ń c ó w  ś ląsk ich  p o ­
d a je  d o  p u bliczn e j w ia d o m o śc i, ze 
>br? te n  p ozosta n ie  d o  .soboty  dnia 
19 lis to p a d a  w  K oście le  ś w . K rzyża , 
który  je s t  o tw a rty  cod z ien n ie  bez  
Ś fż e rw y  od  g o d z . 7 -m e j d o  19-tet. 
W  s o b o tę , Jnia 19 bm . w ie czorem  
ob ra z  będ zie  p rzen iesion y  w  p rocesji 
na d w o rz e c , p o cz y m  w  sp ecja ln ie  
u rzą d zon e j k a p licy , w asyści.. w arty  
h o n o ro w e j P o w sta ń có w  ś ląsk ich  
p rzew iez ion y  będzie  d o  K arw in y. W  
niedzielę, j ó  bm . ran o  zosta n ie  u ro ­
czy śc ie  w p ro w a d z o n y  i za in sta low a ­
n y  w  tam te jszym  k ośc ie le  parafia l­
nym .

P o z o s ta łe  w  n iew ielk iej ilo śc i b i­
lety  na p o c ią g  popu larn y  d o  K arw i­
n y  w  ce n ie  zł, 13 —  n a b y w a ć  n o ś n a  
. Z w iązku  P o w s ta ń c ó w  ślą sk ich  —  

W a rsza w a , O ssoliń sk ich  6  m . 17 od  
g o a z . 1 0 -te j rano dr g od z . 2 0 -tc j. 
W y ja z d  w  soD btę, 19 Iistopa’d.! o  g o ­
d zin ie  2 0 . 2 0  —  jy tw rćt  d o  W a r sz a ­
w y  w  pon ied zia łek  rano o  g o d z . 3 .3 ?  

rano.


